
Kraków maj 1926.

Róże św. Teresy
od Dzieciątka Jezus

Miesięcznik poświęcony szerzeniu czci św. Teresy'
llllllllllllllllllllllllllllilllllllllillllliillHillllilllllilillllKlilliliillllllllllllilllllllililllllilllllllllllllillllllllllllililllllllillilllHIlIdlllllllllillilllilllllllllllillllil

Adres Redakcji i Administracji: Kraków Batorego 6. 
iHiHKHUinillHllHIIHIIiUliHlllllllllH'^i^iHiNHiillllllllillillilHllllllinilMIHlinilllllHHIIilHhlillllllllillllilllliillilllllllllllillllllllllllllllllll'1111111111

O Marjo! Imię Twoje.
O Marjo! Imię Twoje
z.ycia i pociechy zdrojem,
Hasłem na zwycięskie boje,
Duszy i ciała pokojem!
Bo od wieków nie słyszano,
By Cię napróżńo wzywano.

O Marjo! Imię Twoje 
Niebian szczęściem i radością,
Dla ziemian rosą na znoje,
Duszom czyścowym słodkością.
Bo od wieków nie słyszano,
By Cię napróżno wzywano!

O Marjo! Imię Twoje
Czarta piekielnego trwoży,
I pokus odpędza roje,
Jako oręż wielki, Boży!
Bo od wieków nie słyszano,
By Cię napróżno wzywano!

O Marjo! Imię Twoje
N;ech się zawsze wśród nas święci,
W Tobie Bóg dał nam ostoję,
Nie wypuszczaj nas z pamięci!
Bo od wieków nie słyszano,
By Cię napróżno wzywano!

A”. M a te u sz
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Rok zaledwie mija od chwili, gdy Ojciec św. zaliczył 

św. Teresę od Dzieciątka Jezus w poczet świętych, zaledwie je­
den rok, a już cześć Jej rozszerzyła się po szerokim świecie, po­
cząwszy od Europy i Ameryki, a skończywszy na misjach w ta­
jemnych głębiach Afryki, Azji i t. p. Wszyscy dziś czczą tę 
Świętą, która zsyła na nas stosownie do zapowiedzi „różany 
deszcz" łask, na chwałę jej wznoszą świątynie i kaplice, po ko­
ściołach ustawiają ołtarze i obrazy, przedstawiające ją, a autorzy 
o życiu jej piszą liczne książki i broszury, podając za wzór do 
naśladowania w dzisiejszych czasach upadku i niewiary,

I Warszawa podobnie, jak cała ziemia nasza, nie pozostała 
w tyle. Dowodem tego może być fakt, że prawie w każdym ko­
ściele stolicy jest skromny obraz Kwiatuszka z Lisieux, a niektó­
re domy Boże mają piękne Jej podobizny.

Najpiękniejszy cbraz, na jaki zdobyli się Warszawiacy — 
to wizerunek św. Teresy w kościele św. Krzyża, malowany przez 
słynnego mala>za polskiego, Piotra Stachiewicza, twórcy prze­
pięknych ilustracyj do „Legend o Matce Boskiej" M. Gawalewi- 
cza, Autor przedstawi! ją na tle purpurowych róż i śnieżystych 
lilij, przyczem postać jej w brązowym habicie karmelitańskim oraz 
białym płaszczu wygląda wspaniale. W ręku Święta trzyma 
krzyż, pokryty różanemi płatkami, których część spada na ziemię. 
Choć ołtarz ku czci św. Karmelitanki urządzony został niedawno, 
to jednak długa gablotka wypełniona jest już zupełnie wotami, 
złożonerm w podziękowaniu za doznane dobrodziejstwa.

Również ładny obraz pomieszczono w kościele św. Anny, 
ale ten jest mniejszego już formatu, podczas gdy tamten posia­
da rozmiar dość znaczny. Tutaj św. Teresę wyobrażono tak, jąk
1 poprzednio, tylko, że nie pośród kwiatów, a na ciemnem tle. 
Wiele złożono kosztowności na ołtarzu, aliści wszystkie te weta 
przed paru tygodniami stały się łupem złodziei.

Inne świątynie warszawskie posiadają przeważnie reprodukcje
2 prac starszej siostry św. Teresy, Celiny. Co się tyczy wotów i tu 
nie brak ich wcale.

Św. Karmelitankę z Lisieux obrano także za patronkę założo­
nej w Warszawie „Bibljoteki Wiedzy Religijnej", która na celu 
będzie miała wytworzenie czynnego życia religijnego, jakoteż 
zapoznawanie społeczeństwa z arcydziełami literatury katolickiej.

Powyżej opisałem! dowody zewnętrznej czci Świę­
tej, ale i wewnętrznie wielbi ją stolica. O każdej porze przy oł­
tarzach, gdzie jej wizerunek, spotkać można licznych wiernych,
błagających ją o łaski, lub też w pokorze składających dzięki.

‘ J. M. Ch.

Dzwon niedzielny" Nr. 22.
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R a t u j m y  P o l s k ą !
Ź le się dzieje w kraju  naszym . Nie m ówię o b iedzie  

m aterjalnej k tó ra  nas przygn ia ta , z ag ląd am  g łęb iej, k le  się 
dzieje  w duszy naszego narodu. Mamy dookoła  siebie w ro ­
gów  zew nętrznych , ale daleko go rsze  są  n iebezp ieczeństw a 
w ew nętrzne, k tó re  g ro żą  jednocześn ie  ideałom  P o lsk i i 
K rzyża. Bo patrzm y  co się d z ie je?  Czy my żyjem y w 
wolnej P o lsc e ?  Czy nasza O jczyzna je s t  rzeczyw iście  n ie ­
p o d le g łą ?  Czy ocalały  u nas choćby fundam entalne ty lko 
trad y c je  narodow e, k tó re  spraw iały , że P o lak  był P o la ­
kiem  i że n iegdyś, w w ieku rozkw itu  Polski, w  oczach za­
gran icy  nie pojm ow any był inaczej, ty lko z przydom kiem  
„szlachetny" ! Czy przeciw nie, to co św ięte , zacne, sz lache­
tne, polskie, nie je s t  u nas w yszydzane, a już  co najm niej 
zapom niane?  I żyw a w iara  nasza, i p ięk n y  s tró j nasz poi 
ski, i w spaniałom yślność naszych ry ce rzy , i dosto jność  na­
szych m atek  — polek, i skrom ność polk i — dziew icy, — 
słow em  w szystko , co dodatnie, co w ieszczow ie nasi na ro ­
dow i opiew ali, co św ieciło  nad ko lebką n a sz ą , gdyśm y się 
rodzili w niew oli po litycznej, — w szystko  to — prócz  ję ­
zyka —■ zatonęło  w m orzu kosm opolityzm u i m aterja lizm u , 
a chociaż m łodsi h isto ryczn ie  od krajów  E uropy  zachodniej, 
razem  z niem i chylim y się do upadku, o ile ich w tern nie 
w yprzedzam y. Dawniej P o lska  by ła  dla E uropy  m urem  o- 
bronnym , ochroną cyw ilizacji chrześcijańskiej p rzed  b a r­
barzyństw em . G dy P o lsk i po litycznej nie sta ło  —■ ro zk ie ł- 
zało się  po E urop ie  w szystko  złe, k tó re  te raz  i tę  naszą 
m niem aną P o lskę  jadem  sw oim  zatruw a. — A żeśm y zaw ­
sze skłonni do naśladow ania złego, dokąd  p rze to  b ro n iła  
nas silna w iara i trad y c je  narodow e, d o tąd  trzym aliśm y  się  
jeszcze  polskości; gdy zaś jedno  osłabło , a d rug ie  zniknię­
ty, sta liśm y się w  tej wolnej niby P o lsce  niew olnikam i w y­
w ro tow ców  i żydów. Duch żydow ski zapanow ał w szędzie . 
Ju ż  te raz  naw et z jak iem  zdaniem  w obron ie  po lskośc i t ru ­
dno się  odezw ać, żeby  nie ściągnąć na siebie g ru b jań sk ie - 
go p rześladow ania  w prasie , czy w stosunkach  codzien­
nych. T rz eb a  duszę naszą po lską, u kogo ona je sz c ze  oca­
lała, ukryw ać niem al w  katakum bach. Jednem  słow em : s to i-  
my na sam ym  b rzegu  p rzepaśc i i po litycznej i m aterja lnej, 
a le  — co na jgo rsza  — m oralnej.

W obec  takiej rzeczyw istośc i, cóż nam  w ypada czy n ić?  
P rzedew szystk iem  nieustaw ać w  nadziei. Ufać, ufać i
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jeszcze  raz  ufać, aby ufnością  w yrw ać n iejako  z rąk  B o­
żych w szystk ie  łaski, po trzebne  do ra tow an ia  Po lsk i.

Pow tóre : działać co można, w cełu rozbudzan ia  i p rzy ­
w racania  tradyc ji relig ijnych  i narodow ych. R ozczy tyw ać 
się , p isać mówić, zachęcać, o rganizow ać się. „Czyń każdy  
w sw oim  kółku, co każę duch Boży, a całość sam a się z ło ­
ży".

Po trzecie : uczyć się od Św. T e re sy  od D ziecią tka  J e ­
zus. A le czego ? Nie m am y bohaterów , nie mamy dusz 
w ielkich  do podźw ign ięc ia  naszej ojczyzny, lecz w iele je sz ­
cze m am y dusz m aleńkich, ożyw ionych d ob rą  wolą. I my, 
czy teln icy  „Róż św. T e resy "  zapew ne do nich należym y. 
W oła jm y  w ięc z nią razem  jej w łasnem i słow y, którem i 
zakończy ła  sw e D z i e j e  d u s z y :  „W  e j r z y  j, P a n i e  
J e z u ,  n a w i e l k ą  l i c z b ę  m a ł y c h  d u s z y c z e k  
i w y b i e r z s o b i e  z n i c h  z a s tę  p m a ł y c h  o- 
f i a r " ,  k tó reb y  p rzew aży ły  szalę Tw ej sp raw ied liw ośc i na 
s tro n ę  m iłosierdzia  i w yjednały  ra tu n ek  d la kraju . My, m a­
łe  duszyczki, czciciele i czcicielk i Św . T e resy , o fiaru jem y 
się  T ob ie  na w szystko, czegokolw iekbyś od nas zażądał, 
by  ty lko  ofiarą sw oją  okupić p rzysz ło ść  narodu . Z dnia na 
dzień dźw igać będziem y radośn ie  codzienny nasz krzyż, i 
w szystk ie  braki i u trap ien ia , i w szystk ie  k rzyw dy , p o c h o ­
dzące naw et od w rogów  re lig ji i po lskości. — Ze s ło ­
w em  przebaczen ia  i m iłości znosić je chcem y na  in tenc ję  
tych, k tó rzy  je  nam  zadaw ać będą , a tak  w ed ług  słów  P i­
sm a św. „żarzące w ęgle  grom adzić będziem y na ich g łow ę".

Sw. T e re sa  w staw i się za nasz kraj, w k tó rym  tak  w iel­
ką cześć odb iera  — i spełn ią  się  słow a naszego w ieszcza 
K rasińsk iego , że:

Jedna  ty lko  w św iecie 
Moc ofiary cicha 
Los gn io tący  zgniecie.

Stanisław Kostka.

POWRÓT DO BOGA.
Przecudny, iście m ajow y p rzyk ład  daje nam  Sw. T e re ­

sa  od Dziec. Je zu s  po s trac ie  m atki, k iedy  rzucając  się do 
s tó p  figury  N iepokalanej, b łaga Ją , aby o d tąd  ona sam a 
by ła  je j M atką.

N abożeństw o do M arji, jako  M atki naszej, ow szem  wy­
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łącznej M atki każdej duszy z osobna, tak  w yłącznej, jak  
gdyby żadnego w ięcej dziecka nie m iała na św iecie, — ta ­
kie nabożeństw o  zdolne je s t  u trzym ać na dobrej d rodze  
każdą duszę sierocą, choćby bardzo  w cześnie pozbaw ioną 
<opieki m acierzyńskiej, — a naw et zdolne ją  podn ieść  na 
najw yższy s top ień  doskonałości.

Św . T e re sa  w s ie roc tw ie  sw ojem  um iała zw racać się 
se rc e m  do M atki Bożej w tych  w szystk ich  w ypadkach i 
w ątp liw ościach , w jak ich  zw racałaby  się by ła  do swej u k o ­
chanej ziem skiej m am usi.

M ając M arję szczerze za m atkę, dziecko n igdy  nie 
je s t  siero tą ; p rzeciw nie  je ś li m atka ziem ska nie nauczy d z ie ­
cka sw ego uw ażać za p ie rw szą  i g łów ną m atkę sw oją  Ro- 
-dżicielki Bożej — to choćby chciała ja k  najlepiej spełniać 
(obowiązki m acierzyńskie , nie sp ro s ta  im, nie po tra fi być 
m atk ą  sw ego dziecka w calem  znaczeniu  tego  w yrazu, i za 
życia jeszcze  w idzieć je  będzie  s ie ro tą .

T ak ie  m yśli nasunęły  mi się  p rzy  czytaniu  n iew ielkiej 
książeczki, zaty tu łow anej: „P ow ró t do Boga" z w łasnych 
p rzeżyć  au tork i L. S.

U rodzona w dom u bardzo  pobożnym  w ychow ana zo­
s ta ła  p rzez  m atkę po kato licku  i po sta ropo lsku , razem  
z re sz tą  rodzeństw a.

Z w raca  uw agę to n. p. że dzieci rano u b iera jąc  się  
'śp iew ały  w raz z m atką: „Kiedy ranne w sta ją  zorze", a w ie ­
czór kończy ły  pieśnią: „W szystk ie  nasze dzienne spraw y" 
—  i że oboje rodzice  uczęszczali co m iesiąc do S ak ram en ­
tó w  sw . M atka osierocając  w cześnie to  kółko rodzinne, 
p o leca  m ężow i, aby oddał córkę  na w ychow anie do k la ­
sz to ru , co też  po jej śm ierci zosta je  spełnione.

D ziesięcio letn ia  dziew czynka spe łn ia  i w  k lasz to rze  
gorliw ie  p rak ty k i re lig ijne, z go rącym  duchem  p rzy s tę p u je  
do 1-szej K om unji aw . i p ro si p rzy  niej P ana  Jezusa , aby 
m ogła  um rzeć zaraz po tym  akcie, zanim  Go na now o j a ­
kim  g rzechem  obrazi. T en  dow ód zapału  do dobrego  łączy  
się  jed n ak  z p ierw szym  objaw em  n iezależności um ysłow ej, 
k iedy  bow iem  nie zostaje  w ysłuchaną, ob raża  się niejako 
na P ana Boga, że nie p rzy ją ł jej ofiary i następne  K om u- 
n je św. p rzy jm uje  już  ozięb le. N ie zrozum iała  b iedna s ie ­
ro tk a , że S tw órca  ty lko  w m ądrości sw ojej sam  p o stan a ­
w iać m oże o czasie życia i śm ierci człow ieka

O d tej po ry  re lig ja  naszej panienki schodzi coraz 
bardziej do form y. Nie zryw a ona w praw dzie  z B ogiem  
i b ierze  udział we w szystk ich  nabożeństw ach  razem  ze szko­
łą. A le fundam ent je s t  już  zachw iany. D usza nie szuka siły  
w  T ej, k tó ra  zaw sze była  i nazyw ała się  „S łużebn i­
cą P ańską".
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K iedy po p ięc iu  latach  ksz ta łcen ia  się w k lasz to rze  
w raca do domu, nie zasta je  w nim  żadnego  kierow nictw a,., 
gdyż o jciec poch łon ię ty  stud jam i naukow em i pozostaw ia  
jej zupełną sw obodę. Robi w ięc co jej się podoba, uczy 
się, czego chce i czy ta pokry jo inu  książki filozoficzne i in­
ne przeciw ne w ierze.

N iebezp ieczeństw o u tra ty  w iary  sta je  się co raz to  w ięk ­
sze, lecz tu  n astępu je  w kroczenie O patrznośc i Boskiej.

M łoda panienka zapada na c iężką  chorobę, a o jciec 
b ierze  do dom u dla jej opieki pow ażną i re lig ijną  nauczy­
cielkę, angielkę konw erty tkę . D ruga, rów nież angielka, m ło­
da p rzy jació łka  zapew ne koleżanka, listow nie  p o d trzy m u je  
b iedną zachw ianą już  duszę.

D ziew czę w ychodzi w reszcie  za mąż za zacnego czło ­
w ieka, kochające i kochane naw zajem . Jako  narzeczona za­
chęca jeszcze  p rzyszłego  m ęża do m odlitw y i do spow ie­
dzi. W idać  że sam a nie zdaje sobie sp raw y ze sw ojego  s ta ­
nu duchow ego — chciałaby pogodzić  jedno  z drugiem : w ol­
nom yślność i K ościół. A le pow ażne w ypadki życia n a s trę ­
czają jej różne w ątp liw ości, a zaatakow any już  rozum  nie 
um ie ich po Bożem u rozw iązać: następu je  bunt i. walka,, 
kończąca  się w ypow iedzeniem  służby Bogu. Z ostało  ty lko  
poczucie obow iązków  społecznych  i rodzinnych, jed n ak  
bez praw dziw ego  św iatła, bo bez w iary! P ięc io ro  dzieci 
bezgran iczn ie  kochanych w ychow uje jak  może n a jtro sk li­
w iej, k sz ta łcąc  się p rzy tem  ustaw icznie, by  m ogła być im 
później pom ocną w naukach i stać  się dla nich alfą i om e­
gą. W d raża  w nie zam iłow anie p raw dy  w słow ie, a m iło­
sie rdz ia  w uczynku, p rzedstaw ia jąc  im na tom iast w iarę i o- 
bow iązki re lig ijne  jak o  zaby tek  niecyw ilizow anych czasów. 
W  końcu, aby nie być sam a ze so b ą  w sprzeczności, usu­
w a z dom u i niszczy w szystko , coby m ogło rozbudzać uczu­
cia relig ijne: pali książki pobożne, sz.kaplerze, różańce  i 
figurę pam iątkow ą M atki Bożej. Synom , k tó rzy  m usieli w  
szko le  w ypełniać p rak ty k i pobożne, tłum aczy, by nie p rzy ­
w iązyw ali do nich żadnej w agi, ale jednocześn ie  p rz e s trz e ­
ga ich, by nie drażnili uczuć relig ijnych  kolegów , bo to  
byłoby „niedelikatnie". D w ie córki, w  dom u w idać chow a­
ne, nie uczą się  zupełnie katechizm u, ani się ich nie p ro w a­
dzi do S akram entów  św. G odząc służbę zapow iada, że w  
niczem  nie staw ia im przeszkód , ale też w iedzieć nie chce- 
o niczem , bo u niej w  dom u nie spełn ia  się żadnych p ra ­
k tyk  relig ijnych . N aw et m ąż zw raca je j często  uw agę, że 
dzieci pow inny być chow ane po kato licku , ale zam yka m a  
u s ta  tw ierdzeniem , że nie po tra fi być n ieszczerą , ani da­
w ać dzieciom  tego , czego sam a nie ma. N ienaw iść B oga 
ro śn ie  w  niej coraz bardziej. W  r. 1905 podczas małej r e ­
w olucji rosy jsk ie j, o tw iera  się  p rzed  nią pole działania: w y—
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s tęp u je  na w iecach, w pism ach, broszurach , a w szędz ie  
w alczy  gorliw ie  w im ię d ob ra  spo łecznego , coraz zajadlej 
p rzy tem  pow sta jąc  p rzec iw  Bogu. W ie lu  po ryw a swem i 
zgubnem i hasłam i, poniew aż w yciąga do nich ręk ę  z m iło­
ścią.

N adchodzi w ojna w szechśw iatow a, ś lepa  bu rzycielka  
w szy stk ieg o  co do tej po ry  było w p rzekonan iu  naszej fi- 
lozofki tre ś c ią  i celem  życia. Poznała  w ów czas, że się ®- 
m ylila, ale w yjśc ia  z błędnej d rog i nie było dla niej. P rz e ­
sta ła  ty lko  jaw nie w alczyć z Bogiem , w padła  w apatję . — 
Dwóch s ta rszych  synów  poszło  do w ojska, często  nie było 
od nich w iadom ości, w ięc stan  jej apatyczny przypisyw ano 
n iepokojom  o dzieci. W reszc ie  s ta rszy  pow rócił w sam ą 

.25 letn ią  roczn icę ślubu  rodziców; i rzucił jaśn ie jszy  p ro ­
m yk w jej duszę, ale na chw ilę tylko.

M iała 2 0 le tn ią  córkę ukochaną, pe łną  zalet. C i­
cha była, pokorna, m iłosierna, oddana duszą  i ciałem  na 
p o sług i b liźnich, a jednak  zaw sze sm utna. M atka nie w ie­
działa przyczyny. Nie w glądała  ona nigdy w duszę dziecka; 
m oże m im ow olną czuła obaw ę, żeby się w tych  m łodocianych 
sercach  nie spo tkać  z Bogiem . D zieci też  ani słow em  nie 
zaczepiały  o re lig ję , k to  w ie jednak , czy tem bardziej nie 
m yślały  o niej w ukryciu , lecz znając p rzekonan ia  m atki, 
nie chciały się  z tern zdradzać. B iedne s ie ro ty !  - Podw ójne 
s ie ro ty , bo m atka ziem ska nie by ła  dla nich p raw dziw ą 
m atką, ani im nie dała M atki N ie b ie sk ie j!

Lecz oto zbliża się chwila, k iedy  w ychow anie bezboż­
ne owoc swój w ydaje. W  kw ietniu  1920 r., ta  słodka, cicha 
i sm utna panienka zażyw a truciznę  i w trz y  godziny p ó ź­
niej um iera, a p rzed  śm ierc ią  w yznaje m atce to  jedno  ty lko , 
-że nie m iała siły  żyć ta k  dłużej. S e rce  m acierzyńsk ie  od ­
gadło  przyczynę śm ierci: nie m iała siły  żyć tak  dłużej, bo 
B oga nie miała.

P rzy  trum nie córki zaczyna się  naw rócenie  tej, k tó ra  
nie um iała być m atką. D alszy ciąg  książki, to  dzieje  p o ­
kuty, w ynagradzania  i m iłości Bożej. Nad tem i częściam i 
rozw odzić  się nie będę, bo darem ny by łby  mój trud . T rz e ­
ba je  p rzeczy tać , by się  dość nadziw ić i nadziękow ać P a ­
nu Bogu, za w ielkie łaski udzielone tej duszy. D latego  za­
chęcam  was szczególniej, dzisie jsze  lekkom yślne n ieraz 
m atki chrześcijańskie , byście  sobie tę  n iew ielką k siążecz­
kę kupiły  i uczyły  się  z niej, jak  należy być m atką nie- 
ty lko , ciała ale i duszy dziecka, ja k  trzeb a  p rzedew szyst- 
kiem  je  uczyć, aby naśladując św. T e resę , M atkę B ożą za 
p ierw szą  i g łów ną sw oją uw ażały  m atkę.

A  tak, czy żyjąc, czy um ierając., n igdy  dzieci sw oich 
-sierotam i m ieć nie będziecie.

Marja Mayerberg.
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X. jyi. Jeż,

Cena i pożytek Mszy św.
(ciąg dalszy)

M sza św ięta  nie ty lko  nam przypom ina M ękę i Śmierć" 
K rzyżow ą P. Jezusa , ale ją  w  sposób  bezkraw y p ow tarza  
i p rzez  to  je s t  na jdoskonalszym  aktem  czci Bożej, na jdo ­
skonalszą O fiarą  N ow ego Zakonu. Jednoczy  w sobie w szy st­
kie cele ofiar starozakonnych , a p rzew yższa  je  w arto śc ią  
n ieskończoną. Były w sta rym  Z akonie ofiary tro ja k ie : cało ­
palne , czyli pok łonne na w yrażenie  B ogu najw yższej czci 
i uznanie Jeg o  p raw  najw yższych nad św iatem . Były ofia­
ry  sk ładane na p rzeb łagan ie  B oga za grzechy. Były ofiary 
na  podziękow an ie  B ogu za do b ro d z ie js tw a  i up roszen ie  so ­
b ie  now ych.

O tóż M sza św. je s t  na jdoskonalszą  ofiarą p o k l o n u  ą-
Składam y ją  na cześć P. Bogu, na uznanie Jego  naj­

w yższego nad nam i panow ania. D ajem y Mu w niej, to co 
m am y najd roższego , bo n iety lko  cale se rce  i kochanie na­
sze, ale ofiarujem y Mu Ciało i K rew  Syna Jeg o  na jd ro ż­
szego, k tó ry  sw oją  M ęką i Ś m ierc ią  nas odkupił i złożył 
O jcu Sw em u n ieb iesk iem u za 'całą ludzkość hołd  i uw iel­
b ien ie tak  doskonałe, że w iększe  nad nie być nie może.

Pam iętaj w ięc chrześcijaninie, że n iczem  nie potrafisz: 
ta k  godnie P . B oga uczcić i uw ielbić jak  p rzez  M szę św ię ­
tą . G dy  się m odlisz, albo inny dobry  uczynek spełn iasz  na 
chw ałę Boże, chw alisz Boga, ale to  ty. sam. G dy M szę św., 
ofiaru jesz, albo je j słuchasz nabożnie w  celu, uw ielbienia: 
Boga, to  Jezu s  C hrystus, Bóg-C złow iek,, z to b ą  i za ciebie- 
w ielbi sw ego O jca P rzedw iecznego , a to  uw ielbienie jest; 
n a jdoskonalsze  ze w szystkiclii

O fiaru jem y także  M szę św. P. Bogu za g r z e c h y  aby 
n a m  j e  o d p u ś c i ł ,  gniew  swój nad nami zatrzym ał i tą; 
O fiarą  Syna Sw ego się ubłagał.

W  S ta rym  Z akonie było w iele  ofiar za g rzechy  ludz­
kie p rzep isanych  i sk ładanych, n iety lko  u żydów, ale i u, 
pogan. Zabijano zw ykle zw ie rzę ta  na ten  cel,, czasem  naw et 
b ardzo  liczne i d rog ie , naw et po sto- wołów, na raz ( lie k a -  
tom by). A le te  ofiary były  ty lko  zastępcze,, tym czasow e 
C złow iek  zaw inił i pow inien był ponieść śm ierć za sw oje 
w iny, lecz je  p rzenosił na zw ierzę i za sieb ie  zabijał zw ie­
rzę ta . N ie m ogła ta  k rew  zw ie rz ą t zm azać win ludzkich,, 
lecz nie była  bez w artośc i i znaczenia w oczach Boga.. 
P . B óg w idział w tych  ofiarach żal oraz sk ruchę ludzką 
i p rzy jm ow ał je  następczo  p rzez  w zgląd  na p rzysz łą  O fia­
rę  M ęki i Śm ierci Syna Sw ego, Jezu sa  C hrystusa. T a  O fia­
ra  za g rzechy  ludzk ie  by ła  dop iero  w. oczach Bożych d o -
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s ta teczn ą  dla p rzeb łagan ia  obrażonego M ajestatu  Bożego, 
bo tu  się ofiarow ał za ludzkość i w jej im ieniem  C złow iek 
najniew inniejszy, k tó ry  zarazem  był Synem  Bożym, rów nym  
O jcu Sw em u w m ajestacie.

Poniew aż M sza św ię ta  je s t  pow tó rzen iem  O fiary K rzy ­
żowej w  sposób  bezkrw aw y, w ięc ma ten  sam  sk u tek  co 
ofiara krzyżow a dla zg ładzenia  g rzechów  naszych. I jak  
w S ta rym  Z akonie P. B óg p rzez  w zgląd  na O fiarą  K rzy ­
żow ą p rzy jść  m ającą daw ał się  p rzeb łagać  ofiaram i z by ­
d ląt, tak  w Nowym , choć ta  O fiara już  je s t  spełn iona na 
K rzyżu, we M szy św iętej jej i pożytk i w ylew a na ludzi. 
M ianow icie p rzez  M szę św ię tą  o trzym uje g rzeszn ik  sk ru ­
chę se rdeczną  i go tow ość  do odpuszczen ia  grzechów , k tó ­
re  się jednak  z ustanow ienia  Jezu sa  C hrystu sa  zg ładza  
dop iero  na C hrzcie i na Spow iedzi.

D la tego  Pan Jezu s  ustanaw iając p rzy  O statn iej W ie ­
czerzy  M szę św ię tą  mówi w yraźnie do A postołów : T  a 
j e s t  K r e w ,  k t ó r a  s i ę  z a  w a s  w y l e w a  n a  o d p u s z- 
n i e g r z e c h ó w .

A le m oże kto sobie pom yśli: W szak  się g rzechy  n a  
C hrzcie  i i a pokutnej Spow iedzi odpuszczają, a cóż po  
O fierze za n ie ?  Na to  odpow iada św. A u g u sty n :

„Ono odpuszczen ie  g rzechów  na C hrzcie i Spow iedzi 
daje się m ocą i w ysługą  ofiary i śm ierci C hrystusow ej bez 
k tó re j żaden się g rzech  odpuścić  nie może. D la tego  o- 
chrzciw szy  się i w yspow iadaw szy, za g rzechy  ofiarujem y,, 
w ypłacanie za nie i zadośćuczynienie K rw ią C hrystusow ą 
i C iałem  lego Bogu oddaiac i do siebie przykładając".. 
(A ug. 9. 5. 7. in Levit).

O gdyby pam ię ta li o tym  poży tku  ze _ M szy św ięte j: 
g rzeszn icy  nałogow i i zatw ardziali, gdyby sp ieszy li na M szę 
św ię tą  dla ofiarow ania jej za sw e grzechy, do uproszenia  
sk ruchy  serdecznej, ocho ty  i odw agi do rychłej a godnej 
S pow iedzi, lleb y  to  było naw róceń cudow nych, a trw a ­
łych, ile dokładnych , szczerych  a sk ruszonych Spow iedzi, 
o k tó rych  pow iedział P. J e z u s : W i ę k s z a  j e s t  r a d o ś ć  
w n i e b i e  n a d j e d n y m g r z e s z n i k i e m  p o k u t ę  c zy- 
n i ą c y m n i ż  n a d  d z i e w i e  ćd|z i e s i ę c i u  d z i e w i ę c i u  
s p r a w i e d l i w y m i ,  k tó rzy  nie p o trzeb u ją  p o k u ty !

C. d. n.
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Modlitwy za Ojczyznę 
do ś.ś. Patronów Polski oraz do Świętych czczonych 

v/ Polsce.
Trójco Przenajświętsza Jedyny Boże, ratuj Oj­

czyznę nasza, Polskę otoczoną wrogami i 
Niepokalana Marjo, królowo polskiej Korony, 
Matko Boża Częstochowska, Ostrobramska

i w wielu innych miejscach cudami słyną­
ca na ziemi polskiej

Królowo nasza potężna a słodka, tylokrotnie 
ukoronowana na ziemi naszej ojczystej

Św. Józefie, Patronie Kościoła św.
ów Michale Archaniele, Patronie nasz, 
ów. Wojciechu Biskupie i pierwszy Prymasie

Polski,
Św. Stanisławie Biskupie Krakowski,
Bł. Jakóbie ze Strepy arcybisk. lwowski,
Bł. Bogumile biskupie gnieźnieński,
Św. Janie Kanty,
Sw, Kazimierzu, królewiczu,
Św. Jacku pierwszy zakonniku polski, 
ów. Czesławie, 
ów, Florjanie,
Św. Stanisławie Kostko,
Bł. Andrzeju Bobolo,
Św. Józefacie Kuncewiczu,
Bł. Sadoku,
ów. Janie z Kapistranu,
Św. Klemensie Dworzaku, 
ów. Anno Matko N. P. Marji,
Św. Adelajdo,
Bł. Kunegundo,
Św. Salomeo, 
ów. Jadwigo,
Bł. Bronisławo,
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Królowo Korony Polskiej 
módl się za nami!
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Wzór obrazu wydanego przez Stanisława Tomaszewskiego 
w czasie plebiscytu na Spiszu i Orawie w roku 1921. 

Obraz powyższy przedstawia modlitwę o połączenie3 zaborów.





Święto Tereso 
od Dzieciątko Jezus 
módl sie za nami!
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Bł. Jolanto,
Św. Teklo i Urszulo,
Bł: Wisławo,
Św. Tereso od Dzieciątka Jezus, 
Bł. Janie z Dukli,
Bł, Szymonie z Lipnicy,
Bł. Wincenty Kadłubku,
Bł. Władysławie z Gielnowa,
Św. Bogusławie,
Św. Antoni Padewski,
Św. Janie Nepomucki,
Św. Wacławie,

Wszyscy Święci Patronowie i Święte Patronki 
Módlcie się za biedną Polskę otoczoną przez wrogów. 
Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo, Chwała Ojcu, (3 razy),

Abyś nieprzyjaciół Kościoła św. i Ojczyzny naszej 
poniżyć raczył, prosimy Cię Boże święty, mocny, nie­
śmiertelny !

MODLITWA DO N. PANNY MARJI
Pod Twoją Obronę uciekamy się Św. Boża Ro­

dzicielko, Królowo Polskiej Korony! naszemi prośbami 
niegodnemu’ racz nie gardzić w potrzebach naszych 
i niebezpieczeństwach wielkich. Ale od wszelakich 
złych przygód, od nienawiści i zdrady wrogów, od woj­
ny i od gorszących wpływów, racz nas zawsze zacho­
wać Panno chwalebna i błogosławiona Pani, Królowo, 
Matko i Pocieszycielko nasza. Z Synem Twoim naród 
polski racz pojednać, Synowi Swojemu raęz Ojczyznę 
naszą nieustannie polecać, Twojemu najmilszemu Sy­
nowi racz Kościół św. w Polsce i młodzież polską od­
dawać. Amen.
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Nie obawiajmy się czcić 
św. Teresę.

Po niedaw no obchodzonych u roczystośc iach  „ in tron i­
zacji" św. T e re sy  u św. F lo rjana , u św. Józefa  i t. p. m ie­
liśm y znow u 9 m aja podobny  obchód w kościele św. K ata­
rzyny  w K rakow ie. W ie lka  to  dla nas radość, bo przekonyw am y 
się, że „mała drożyna" życia w ew nętrznego , p rzez  św. T e re sę  
jak b y  w ynaleziona i tak  go rąco  zalecona całem u św iatu  p rzez  
O jca  chrześc ijaństw a, zaczyna się coraz bardziej szerzyć- 
D ow odzi to  rów nież, że m ało je s t  już  u nas tego  rodzaju  
ludzi, k tó rzy b y  co do czci św ię ty c h  P ańsk ich  p rak ty k o w a­
li szow inizm , t. j. jakby  pew nego rodzaju  party jność , czyto 
re lig ijno -narodow ą, czy zakonną, zapom inając, że je s te śm y  
w szyscy  dziećm i jednego  pow szechnego K ościo ła  rzym sko­
kato lick iego , i że w n ieb ie niem a już ziem skich podziałów  
na narody  i stany.

Z resz tą  cześć jak ichko lw iek  Ś w ię tych  zaw sze w sw o­
jej konkluzji odnosi się do sam ego Boga: „W ielki je s t  Bóg 
w Ś w iętych  sw oich".

A czkolw iek  — stw ierdzam  to raz jeszcze  — rzadko 
się  zdarza, aby się w zdragano w puścić do kościo ła  św- 
T e re sę  z obawy, by nie „zakasow ała" tych  lub owych Ś w ię ­
tych, nie zaszkodzi jed n ak  zastanow ić się p o k ró tce  nad trz e ­
ma pow odam i, dla k tó rych  św. T e resa  m oże z całem  bez­
p ieczeństw em  w szędzie  królow ać.

1. P rzy p a trzm y  się naszym  stosunkom  z bliźnim i. Choć 
obow iązani do ogólnej m iłości, dla każdego jed n ak  m am y 
inny jej rodzaj i stop ień , w ypływ ający  z samej na tu ry  rze ­
czy. Inną m iłością kocham y ojca i m atkę, a inną braci i s io ­
stry; osobne znów uczucie żyw im y dla kolegów  i p rzy ja ­
ciół, a osobne d la dobrodziejów , nauczycieli, p rzew odn i­
ków  duchow ych. K ażdy z tych  rodzajów  m iłości znajdu je  
m iejsce w  sercu  naszem , nie szkodzące w niczem  drug iem u 
i p rzecież  n igdy  się  nie zdarzyło , aby ojciec lub m atka za­
bran iali dziecku  kochać nauczyciela czy kolegę, albo p rz y ­
jac ie l żeby był zazdrosny  o miłość- dla rodziców .

C zem użby nie m iało być tak  samo w zględem  Ś w ię ty ch ?  
W szak  m iłość ;— to  ja k  płom ień lam pki w ieczystej, od 
k tórej m ożna bardzo  w iele św iec zapalić, nie czyniąc mu 
żadnej krzyw dy, ow szem  rozszerzając  jeg o  działalność.

O bjaśn ię  to  na przyk ładzie .
Mam ze C hrz tu  za pa tro n a  św. S tan isław a K ostkę  — 

k tó rem u  sta le  po lecam  o sta tn ią  chw ilę życia; jako  te rc ja rz  
czczę m iłością synow ską św. F ranciszka  S erafick iego  i s ta ­
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ram  się naśladow ać jeg o  ubóstw o; jako  Polak, m odląc się 
za ojczyznę, w zyw am  przyczyny  w szystk ich  św ię ty c h  i B ło­
gosław ionych P o laków  i Po lek , a nadto  g o rąco  m odlę się 
o kanonizację BI. A ndrze ja  Boboli, oraz o b ea ty ­
fikację czcig. W andy  M alczew skiej i S tan isław a K aźm ier- 
czyka. Mam oprócz tego  szczegó lne nabożeństw o do n ie­
k tó rych  św iętych, p rzew ażn ie  franciszkańskich , bo z nimi 
złączyły  mnie różne w ypadki życiow e.

N iezależnie od tego  na drzw iach dom u w ieszam  św.. 
F lo rjana , aby m nie s trzeg ł od ognia, a w każdy w ażniejszy 
lis t lub p rzesy łkę  w kładam  obrazek  św. A ntoniego . M odląc 
się  za sw oich d rog ich  polecam  każdego  z nich w łaściw e­
m u patronow i, lub aniołow i stróżow i, św. T e resę  obrałem  
sob ie  w reszcie  za m istrzyn ię  i p rzew odn iczkę  duchowną,, 
zw łaszcza w  stosunkach  z ludźm i i Panem  Bogiem  -—• i na 
jej w zór się  p a trz ę  we w szystk ich  tego  rodzaju  w ą tp li­
w ościach.

T o  w szystko  nie p rzeszkadza  mi kochać tych  św iętych, 
k tó rzy  zosta ją  w jak im kolw iek  stosunku  do życia ziem skie­
go Pana Jezusa , jak  św. Józefa, św  A nnę, św. Jana C hrzci­
ciela, D obrego  Ł o tra  Dyzm ę ■— ani też odpraw iać raz do 
roku  now enny do św. A gnieszki, św. A lo jzego  na p oszcze­
gólne intencje.

2. Jeże li cały św iat kato lick i k o rzy sta  z Sum y teo lo ­
gicznej św. T om asza, dom inikanina, jeże li w szystk ie  niem al 
zakony i ludzie św ieccy  odpraw iają  reko lekcje  w edług  św. 
Ignacego jezu ity , jeże li D roga K rzyżow a p rzez  św. L eo­
narda  z zakonu św. F ran c iszk a  zaprow adzona, p rzy ję tą  zo­
s ta ła  po w szystk ich  kościołach, — d laczegóżby  „mała d ro ­
żyna życia duchow nego" nie m iała w szędzie  zyskać p raw a 
w stępu  razem  ze sw oją w ynalazczynią, św. T e re s ą ?

3. Nie u lega  w reszcie  w ątp liw ości, że św. T e resa  od 
D ziecią tka  Jezus je s t  w ielkim  d arem  Bożym  dla zepsu tego  
św iata, że ma szczegó lną  łaskę  pozyskiw ania  d la B oga 
zw łaszcza serc  m łodzieży  m ęskiej, tak  trudnej zazw yczaj 
do zdobycia  — że je s t  n iejako  m isjonarką pow szechną. 
Czyż godzi się  w ięc, gdy  P an  B og daje św ia tu  taką  łaskę, 
staw iać je j tam ę, rozw ażając, czy ona p rzypadk iem  jak iego  
naszego „p a rty jn eg o "’) św ię tego  lub św iętej nie zaćm i? 
Św . T e re sa  będzie  jaśn ieć  do tąd , dopóki św ia tu  będzie  p o ­
trzebna, i stan ie  się to  bez w zględu  na naszą w olę, — a 
choćby n iejeden  b łędn ie  lub fanatycznie upraw iał do niej, 
nabożeństw o, to  po pew nym  czasie ona sam a go oświeci; 
i na w łaściw ą d rogę sprow adzi.

') czyli partyjnie pojętego.
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A  w ięc dzięku jm y Bogu, że nam  dal św. T e resę  
i z daru  tego  nie obaw iajm y się korzystać  z całą sw obo­
dą i spokojem .

Niech zajaśn ieje  po w szystk ich  kościo łach  naszych 
:św. T e resa  od D ziecią tka  Jezus.

S tan isław  K ostka.

sr

Sw„ Teresa a czasy obecne.
W  szeregu  zapytań, obchodzących  św iat dzisiejszy , — 

ro zu m ie  się: św iat m yśli i ducha, a przynajm niej do ducho­
w ego życia w zdychający, rodzi się  jedno: D laczego ta  m a­
leńka  karm elitanka, w  m urach k lasz to ru  sw ego zam knięta  
i p raw ie  n ikom u nie znana za życia, je s t  dzisiaj św ię tą  ca­
łego  św iata  chrześcijańskiego , co w ięcej, św iętą , in te resu ją ­
c ą  naw et św iat n iech rześc ijańsk i?

O dpow iedź na to  py tan ie  dal nam w d. 13 m aja w sw o­
im odczycie pod pow yższym  ty tu łem  X. K anonik Van Roy, 
p raw dziw y aposto ł św. T e resy  od D ziecią tka  Jezus. W o ­
bec zatłoczonej sali K opern ika  w C olleg ium  novum , ro z ­
w iązał on to  zagadnienie  g łęboko  ale p o p rostu , p raw dziw ie 
po chrześcijańsku .

Św. T e re sa  od Dz. J. je s t  w ie lką  św ię tą , św ię tą  ca łe­
go św iata, bo przypom ina każdem u p i e r w s z e  p y t a n i e  
k a t e c h i z m u :  Na co cię P an  Bóg s tw o rz y ł?  — Na to  
m nie P an  Bóg stw orzy ł, abym  G o znał, kochał, Jem u s łu ­
żył, a po śm ierci w niebie z Nim  królow ał. — Ś w iat o tern 
zapom ina, a św. T e resa  ten  cel doskonale zrozum iała i od ­
dała mu się całkow icie.

P rzejaw ia  się to  już  w pow iedzen iu  m aleńkiej dz iec i­
ny, życzącej śm ierci m atce, aby p rędzej dosta ła  się  do 
n ieba  — a później w zachow aniu się p rzy  rzeczyw iste j jej 
śm ierci, k iedy mimo w ielk iego  bó lu  serca, T e ren ia  szuka 
m yślą swej m atki u stóp  tro n u  B ożego i obiecuje sobie 
w szystko  czynić, aby się stać  godnem  jej dzieckiem  i aby 
się  z nią na w ieki k iedyś połączyć. W stąp ien ie  dw óch s ta r ­
szych s ió s tr  do K arm elu  tern  bardziej ją  u tw ierdza  w p rz e ­
konaniu, że na to  ty lko  żyć winna, aby osiągnąć cel o s ta ­
teczny , a z tak iego  pojm ow ania życia m ogło w ypłynąć ty ł-
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ko to  jedno: chęć w yzyskania go w sposób  najdoskonalszy , 
a w ięc p rzez  całkow ite  pośw ięcen ie  się  B ogu w k lasz to rze  
i to  bez s tra ty  czasu, ja k  najp rędzej. Pom im o w ięc p ię trz ą ­
cych się trudnośc i, w ątła  15-letnia dz iew eczka  staw ia na 
sw ojem  i w stępu je  do k laszto ru , tak iego  m ianow icie, k tó ry  
ją  najbardziej oddzie la  od św iata  i łączy  z sam ym  Bo­
giem . :—• U ciekając p rzed  św iatem , nie uc ieka  bynajm niej 
prze.d cierpieniem . O na rozum ie, że życie to je s t  s ł u ż b a  
B o ż a ,  to  p raca  w w innicy P ańsk ie j, p raca  ciężka, ale w o­
bec nagrody  obiecanej, p raw ie  nic nie ciążąca, to  też  w ie r­
ną je s t  w na jd robn iejszych  szczegó łach  regu le  zakonnej, 
a pom im o krzyżów  w ew nętrzych  i zew nętrznych , zaw sze 
je s t  pogodna, uśm iechnięta , w esoła. O na p rzy sz łą  sw oją na­
g rodę w idzi ja k  na dłoni, pom im o, że p a trzy  na nią czy­
stym  okiem  w iary, bez żadnych objaw ień ani ekstaz. A le za 
to  jakaż radość, gdy  p ierw szy  w ybuch krw i daje je j p o ­
znać, że ten  k res już  się dla niej zbliża! O d tą d  żyje ty lko  ■ 
oczekiw aniem  — i um iera  szczęśliw a.

W ia ra  św. T e resy  i jej nadzieja  uw ydatn ia ją  się  w  je j 
życiu  w  sposób  hero iczny , ale bardziej jeszcze  p rze jaw ia  
się m iłość. M iłość to  by ła  jed y n a  am bicja jej życia. O na 
niczem  odznaczać się  nie chciała, ty lko  za w szelką cenę- 
m iłow ać P ana Jezusa, tak  ja k  go jeszcze  n ik t nie m iłow ał, 
a tę  m iłość objaw iać Mu w stosunkach  z bliźnim i. T o  p o ­
w ołanie sw oje do m iłości rów nież od p ierw szych  lat sw oich 
rozum ie, to  też od m ałego dziecka — mimo, że stanow i 
jak b y  cen trum  całego dom u — nie da się n igdy opanow ać 
sam olubstw u.

Jako  pensjonarka  u B enedyktynek, w nosi ze sobą atm o­
sferę  m iłości, k tó rą  zw alcza naw et w szelką niechęć. Jej 
sto sunek  do sióstr, do ojca, to  znow u czysta  i coraz lepiej 
uporządkow ana m iłość, ż e g n a jąc  się z ukochanym  ojcem  
p rzed  k ra tą  k lasz to rną , zapew nia go: J a  cię te raz  jeszcze  
lepiej kochać będę , bo tu  żyć będę  obok sam ej „M iłości". 
Ja k  całe życie, tak  i o sta tn ia  jeg o  chw ila była  aktem  mi­
łości. G dy czuje, że już n iedługo złączy się z tym  Bogiem ,, 
k tó rego  za O jca sw ego n ieb iesk iego  uw ażała, z tym  Je z u ­
sem, k tó ry  tu  na ziemi był jej braciszkiem , radość  
je j nie ma granic, a o sta tn ie  słow a w ypow iedziane p rzed  
śm iercią, to  znów słow a m iłości: Boże mój, ja k  ja  Cię ko­
cham ! K ocham  Cię, Boże!"

T a  m iłość w yjaśn ia nam  w szystko. W yjaśn ia  tę  w ie l­
ką nagrodę, jak a  ją  spo tyka  w niebie, te  niezliczone cuda,, 
ten  p raw dziw y deszcz róż, jak i już tu  na ziem i z b ezg ra ­
niczną ufnością zapow iedziała. Ś w ię ta  T e resa  b łyszczy  św ia­
tu  całem u, jako p ierw szo rzędna  gw iazda, ^blaskiem n iedo ­
ścigłym  sw oich ,cnót teo lo g iczn y ch : w , i a r y ,  n a d z i e i /  
i  m i ł o ś c i .
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Ś w iat o tych  cnotach nadprzy rodzonych  zupełnie dziś 
zapom niał. O n rozum ie ty lko  cnoty m oralne, obyczajow e, 
okazujące się w  obcow aniu z ludźm i. Św. T e resa  m u je  
przypom ina. A  dusza ludzka, d la tego  w łaśnie, że je s t  du ­
szą ludzką, s tw o rzo n ą  p rzez  B oga do celów  w iecznych, 
lgnie do teg o  w zoru instynk tow nie i chce się  n iem p rze jąć .

Ś w ię ta  T e re sa  p rzec iw staw ia  sw oją  w iarę  dzisie jsze­
m u m aterjalizm ow i; nadzieję  — ufaniu ty lko  sobie, 'sw em u 
rozum ow i, sw oim  dziesięc iu  palcom ; m iłość — egoizm ow i 
lub t. zw. a ltru izm ow i, k tó ry  niczem  innem  nie je s t, ty lko  
upozorow anem  sam olubstw em . D la tych  przyczyn  św. T e ­
re sa  od Dz. J. je s t  św ię tą  całego św iata.

S tella .

Zwolenniczkom dzisiejszej mody
Św. Brygida widziała w modlitwie kary przeznaczone 

w czyścu dla strojniś. Jedna z dusz tak rzekła do Świętej: „Gło­
wa, która lubowała się w strojach, aby zwrócić na siebie uwagę, 
teraz gorzeje w płomieniach tak silnych, że wydaje się, iż cały 
gniew Boży skupił się przeciw niej. Ręce, ramiona, które lubia- 
łara odsłaniać na wieczorach zabawowych, gryzą mi bezustannie 
straszne żmije, wydzielające niezmiernie przykrą woń i ciecz. No­
gi, tak lekkie w tańcu, ściągnięte są butami z rozpalonego żela­
za Wszelkie naszyjniki, kwiaty, biżuterje, któremi się okrywłam, 
męczą mnie dziś strasznemi cierpieniami, podobnemi gorącością 
do ognia, a zimnem do lodu... O ! jak bardzo winna jest wobec 
mnie matka moja! Miłość jej popierała moje upodobanie do stro­
jów i szalonych wydatków; te parę małych ' uczynków miłosier­
dzia i modlitw, które mi przepisała, prócz teatrów, balów, zabaw, 
nie byłyby mnie wybawiły od zatraty wiecznej, gdyby nie miiło- 
sierdzie prawdziwie kochającej mnie Matki w niebie, która na 
ostatnią chwilę wyprosiła mi łaskę żalu szczerego, podczas ostat­
nich Sakramentów św. Ale ponieważ za grzechy nie pokutowa­
łam, z braku czasu, skazana zostałam na długi i ciężki czyściec. 
O Matko święta, miej litość nademną: módl się za za mnie! 
(z francuskiego kalendarza). K. B.
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Łaski otrzymane za przyczyną św. Teresy od Dz, Jezus.
U. Roger z Mukdenu (Mandżurja): pisze:

Na początku września 1923 krótko po rozpoczęciu półro­
cza szkolnego, zachorował ciężko jeden z naszych seminarzystów 
imieniem Benedykt. Płuca były zajętę tak, że musiał pojechać 
do domu. Miesiąc później — choroba bowiem stale postępowa­
ła — odprawiliśmy nowennę du św. Teresy od Dz. Jezus, aby 
chceniu uprosić szczęśliwą godzinę śmierci. Kilka dni później 
prawie, że nie było nadziei, aie wówczas przyszło mi na myśl, 
że mieliśmy za mało zaufania: nie o szczęśliwą godzinę śmierci 
ale o zdrowie powinniśmy byli się modlić. Rozpoczęliśmy moulić 
się według nowej intencji za naszego chorego do św. Teresy, 
aby mu uprosiła zdrowie, aby mógł pracować na chwałę Bożą 
i dla dusz zbawienia. W marcu 1924 Benedyktowi nie zagraża­
ło już żadne niebezpieczeństwo, a we wrześniu powrócił do se- 
minarjum zupełnie zdrów. Z wdzięczności ustawiliśmy we wiel­
kiej sali naukowej obraz S. Teresy i obraliśmy ją drugą patron­
ką naszego seminarjum.

To powodzenie pobudziło mnie do proszenia o drugą ła­
skę, Mieliśmy 17-letniego alumna, który wstąpił do seminarjum 
nie z powołania, ale by zadowolić swych dobroczyńców. Kilka­
krotnie zdradził on mi swój zamiar opuszczenia seminarjum, 
twierdząc, że nfe czuje się powołanym. Wszelkie tłumaczenia nic 
nie skutkowały. — Postanowiłem więc polecić jego sprawę Bło­
gosławionej. Odprawiliśmy z alumnami nowennę „w sprawie, 
która mi bardzo na sercu leży": — ale bez skutku. Odprawi­
liśmy drugą z większą gorliwością i otóż: jak wielką było dla 
mnie niespodzianką, gdy w dzień po odprawionej nowennie zna­
lazłem list w którym ów młody człowiek mi oznajmił, że wątpli­
wości znikły i że pragnie dalej się uczyć. Deo gratias i serde­
czne dzięki Błogosławionej 1

(Francuskie Roczniki rozkrzewiania wiary, wrzesień 1925.)

to~ —d
Ze Stanisławowa.

Czy to cud? — nie wiem, bo nie mam odwagi twierdzić, 
że stałam się godną cudu. Wiem, że przez czle życie doznawa­
łam wielu objawów Opatrzności Bożej i wierzę, że dla Boga nie­
ma nic niemożliwego. W ostatnim czasie dałeś mi odczuć Swo­
ją Opiekę o Boże i dlatego chciałabym wszystkim głosić Twe 
miłosierdzie i chwałę.

Mąż mój 75-Ietni starzec uległ ciężkiej chorobie — zapale­
niu płuc. Wiedza lekarska stanęła przed faktem bezsilna a ludzie 
zwątpili o jego wyzdrowieniu. A ja zrozumiałam słowa Twe Chry­
ste: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy spracowani i obciążeni 
jesteście, a ja Was ochłodzę" — i zapukałam do Twego miło­
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sierdzia. O wstawiennictwo prosiłam Benjaminka Świętych tej 
która niedawno wyniesiona na ołtarze, tyle pereł wyprosła dia 
ludzi, tyle łez otarła -— tyle chwały Tobie Boże ptzysporzyła— 
prosiłam świętą Teresę od Dzieciątka Jezus.

Przyszedł kapłan z wijatykiem — a gdy Bóg nawiedził mój 
dom — nabrałam otuchy i ufności w skuteczność modlitwy mo­
jej Msza św. odprawiona na intencję męża. I^oto z każdym dniem 
stan jego się polepszał, siły wzrastały i dziś zdrów pracuje'dla 
chwały Bożej i dobra Ojczyzny.

Wierzę, że św. Teresa od Dzieciątka Jezus wyprosiła u Bo­
ga nowy skarb łaski i miłosierdzia dla mnie i mego męża. Ku 
rozszerzeniu Jej kultu ogłaszam ten fakt z mego życia.

Emilja Dimmlowa
Zelatorka Straży Honorowej N. Serca P. Jezusa.

Stwierdzam, że byłem z wijatykiem u p. Dimmlów, że od­
prawiałem na intencję męża Mszę św, że był ciężko chory i że żona 
jego p. Emilja Dimmlowa z calem przekonaniem wierzącej katoli­
czki podaje opisany fakt jako akt wielkiej łaski Bożej uproszonej 
przez św Teresę od Dzieciątka Jezus.

W Stanisławowie dnia 13 lutego 1926.

X. Bronisław Szwed 
prefekt II. gimn.

Żona moja nagle zachorowała tak, że nie mogła się ruszyć 
zupełnie. Po przewiezieniu do kliniki lekarze zaopinjowali, że ży­
cie tylko w niebiesiech można uprosić, bo medycyna jest za sła­
bą; serce bowiem bardzo osłabione.

Powróciłem do domu. Klęcząc przy łóżku wraz z dwojga 
małymi dziećmi polecałem sprawę Najśw. Marji Pannie i wsta­
wiennictwu Św. Teresy, obiecując ogłosić publicznie za otrzyma­
ną laskę.

Św. Pani, której nikt nigdy napróżno {nie wzywa przyszła 
mi z pomocą. Żona moja przeleżawszy po operacji 22 dni po­
wraca stopniowo do zdrowia. Dziś już chodzi o własnych siłach. 
ku wielkiej naszej radości.

Dziękuje więc serdecznie Najśw. Marji Pannie za uzyska­
ne zdrowie dla mej żony, a św. Teresie za jej wstawiennictwo.

Oby słowa moje trafiły do tych, którzy nietaz wątpią, lub 
nie wiedzą z kąd przychodzi łaska, by mogli żyć ufni w pomoc 
Najśw. Marji Panny i opiekę w najgorszych chwilach życia.

Warszawa 14. V. 1926.
Jan Godlewski.
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Zdziarzec, pow. Mielec.

Poświęcenie ołtarza św. Teresie.
Z końcem roku 1925. Bóg Wszechwiedzący, który ma zaw­

sze swoje ukryte cele i zamiary, zesłał na mnie krzyż bardzo 
ciężki. Znalazłem się w sytuacji bez wyjścia, którą mi zgotowa 
li źli ludzie a nawet przyjaciele. Ogarnęła mnie z tego powodu 
rozpacz i zwątpienie. Oto w tern ciężkiem położeniu, w tej go­
dzinie ogrojcowej wpadła mi do ręki książeczka „Żywot św. Te­
resy od Dzieciątka Jezus". Przeczytałem — bo słyszałem głos 
wewnętrzny „bierz i czytaj". Po gruntownem zastanowieniu się 
poleciłem się opiece Tej młodej cudotwórczym, św, Teresie 
i przyrzekłem, że za pomoc jaką mi okaże postaram się o Jej 
obraz w kościele i cześć do Niej w parafji; co też za zgodą 
przezacnego ks. proboszcza uczyniłem. Zniknęły wkrótce czarne 
chmury i ukazała się jasna jutrzenka zwiastunka dnia lepszego. 
To też już dnia 2 lutego 1926. w uroczystość M. B. Gromnicznej 
obraz Tej wielkiej świętej, w pięknej rzeźbionej ramie ozdobił 
ołtarz naszego kościoła, jak również i Jej relikwie, które mi przy­
słali 0 0 . Karmelici z Krakowa, za co im składam tą dr.-gą 
„Serdeczne Bóg zapłać". Obraz przepięknie ubrany w Kwiaty 
i deszcz różanv, otoczyła wielka ilość ludu rozmodlonego.

Poświęcenia dokonał Wielce czcigodny Kanonik Jakób Kro- 
gulski. Odprawił uroczystą sumę z kazaniem o św. Teresie 
w czasie której łzy radości i rozrzewnienia płynęły z oczu mo­
dlącego się ludu. Od tej chwili króluje nam z ołtarza Ta młodo­
ciana święta Teresa a lud w różnych potrzebach u Jej stóp 
szuka ukojenia i pociechy

Tą więc drogą podaję do publicznej wiadomości i dziękuję św. 
Teresie za pomoc mi udzieloną.

Zdziarzec, dnia 10. III. 1926.
X. Piotr Kołocz.

Dzwony św. Teresy.
Niby głos dzwonu z wieży kościelnej, rozbrzmiewa dziś po 

ziemi nauka dziecięctwa duchowego „Białego Kwiatka" z Karme­
lu — i światu, zniechęconemu już do prawa pięści, a zawie­
dzionemu na własnym rozumie głosi, ufność i miłość. Może wła­
śnie to podobieństwo do dzwonu sprawia, że nowe dzwony, u - 
mieszęzone na wieżach świątyń naszych, tu i ówdzie otrzymują 
imię Św Teresy.
Kościół 0 0 . Karmelitów na Rakowieckiej w Krakowie posiadał przed 
wojną nader dźwięczne dzwony, których głos niby jęk żałobny, 
towarzyszył zwykle pochodom 'pogrzebowym. Zostały one skon­
fiskowane na cele wojenne przez austrjaków. Obecnie starają
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się Ojcowie o zastąpienie ich nowenr, które będą miały Św. Te­
resę za Patronkę. Komitet pod przewodnictwem hr. Rostworow­
skiego i p. Rymarowej zabiega o dostarczenie na ten cel fun­
duszów, aie dopiero trzecia część została zebrana. Zwraca się 
więc do czcicieli Św. Teresy, prosząc o składanie ofiar choćby 
dziesięciogroszowych w furcie 0 0 . Karmelitów bosych gdzie wza- 
mian wydawane będą pamiątkowe znaczki. —
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